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Rok 1. Warszawa, 1 kwietnia 1922 r. 
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bziwne zaisńo wrażenie sprawia wi~ 
dok wszelkich haucorskich zebrań i 

l dyskusyj: wszystkie one zdają się 
hależeć do organizacji młodziutkiej i 

niejsze zwalczanie. Na sali było*~ : z 
harcerzy i nieJ· od en z ni'ch próbo · · 

~-~ .. 
zwalczyć poglądy owego 1nówcy. 

l niodoświa.dczoncj, której każdy krok 
jc;st eksperymentem, każde zamierzc~ 
nie - próbq, która do ogólnej skarb=
nicy narodowej nic dorzucHa jeszcze 
ani jednego ziarnka. jc.."it wiGc skrom::: 
na i cicha i każdemt~. pr~echodniowi 

' 
gcto1wa z dro!1i w pokorze ustąpić. 
Wprost zapom,ina się nieraz, że har~ 
cc.:rstwo polskie posiada już dziesię~ 

t lat tradycji,. doświadczeń i - zasłu{t 
l:lt tak wielkich i t'\vórczych, że każ=

z nich mogłoby stan~JĆ za dziesię~ 
.. " .. 'oleeia. · 

Pamiętam, byłem kiedyś na pew~ 
nem zebraniu młodzieży, na którcm 

• 

któr) ś z mówców przeunawiał- o har::: 
ct:rstwic. .Mówił rzeczy zadziwiające, 
rzcc.ly, których aż rażącą fatszywośl~ 
otłczuwali intP.icyjnic wszyscy obecni, 

.nic wyłączając, j a.k sądzę, i samego 
mówcy: że harcerstwo przez cały czas 

istnienia njt: ztożvlo ani jedne~ 
• 

~~~~ .... sw~j żywotności, ?:c w 
wypadkqw dziejo~ 
zeżyli , jego czlonko"" 

niedołęstwo, bier:: 
· dnokręgu i pojęć i 

• • • zrozv.mtente powag1 
e cały ru.ch harcer:::: 

• 

est obecnie jedynie 
oju śród młodzieży, 

~~u~ więc na jaknajenergicz=-

m 

Jeden mówił o pięknych i pożytecz,; 
J1ych zamiarach harcerstwa na przy:;. 
sdość, drugi Olp~wiadal o doświa.ti~ 
czeniach Badcn Powella i skautin-. 
gu angielskiego, trzeci zapuszczał się 
w rozważania tcor~tycznc, wychwala:::: 
jąc wzniosłość prawa harcerskie-go, 
lecz nikomu nic udało się trafić w sc::: 
dno rzeczy i prz~rpom'I1ieć, że właści:::: 
wie cale to pokolenie młodzieży, k~ó"" 
ra wywalczyła nicpOidległość, młodzie:: 
?:) dzielnej, dziarskiej, energicznej i 
wierzącej w swe siły j est owocem na::: 
szej pracy wychowawczej, ?:e choć 
teraz przeważnic do harcerstwa nic 
należy, prawie w całości. przeszło ono 
przez ~aszą szkołę i świadoonie i bez:::: 
pośrednio, lub też nie~wiadomie, Z<t 

pośrednictwem swych koleg6w w tej 
s~·kolc wszystkie swoje dodatnie cc; 
chy, które jej umo7Jiwiły wytrwanie, 
r.abyło, że więc wogóle z.dobycic · i 

. utr:lymanie niepodległości jest w 
znacznej mierze zasługą harcerskiego 
ducha. 

.Mniej więcej ten sam 
opisane powyżej zebranie, 
wia każda inna dyskusja 

obraz, co 
przcdsta"" 
i starcie 

zdań mi<:dzy harcerstwem a opinja 
publiczną. N a zarzuty i zapytania, 
stawiane przez tę ostatnią, odpÓtwiad·' 
ono stale tą samą, stcrcotypow;ą 
powodzią frazesów i obietnic, a 

-
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nie jest w stanic przytoczyć ani jed:: 
ncgo konkretnego faktu. Wynikiem 
t<;;g.o jest widoczneJ zwię.kszając·e siG 
VY oczach osłabienie popularności har:.: 
cerstwa w społeczeństwie, będące ob:: 
jawem mającym dla naszego ruchu 
ba.rdzo poważne niepożądane skntki. 
Jest już najwyższy ·czas zorganizowa~ 
odpowi·ednią akcję propagandy, któ;:: 
rt1by się mogła tymu antyharcerskie:. 
mu kierurukowi opinji publicznej do~ 
s ta tec.zn.ie silnie przeciwstawić i ten 
kit!n~nek · zwaLcz.ać. Tym jednak, któ:. 
rzy tę akcję pr.owadzą, trzeba dać od:: 
powiednią broń do ręki, trzeba dać 
niezbite fakty, do~ody i dokumenty, 
ścisłe daty i liczby. Tym.czasem tego 
ro.dzaju dowodów nie mamy pod rę:: 
ką zupełnie. Dane statystyczne, nie:: 
kompletne zresztą -i niezupełne, wpra:: 
wdzie tu i owdzie są zebrane, lecz nie 
są opracowane, nie pozwalają więc :"la 
wyciągnięcie wniosków. Dzieje środu:: 
vdsk harcerskich, jv~ dzisiaj zamar~ ' 
łych, np. środawisk emigracyjnych w 
Rosji, są wp.rawdrzie :p·onot·owane w 
Ucz.nych opisach, artykułach i pa~ 
miętnłkach, lub ostatecznie w parni~:. 
ci ludzkiej, lecz posiadacze tych 
w~po·mnień lub też pisemnych i-dru::: 
kc·wanych dokt',mentów, rozproszcni 
po całym obszarze Rzeczypospolitej 
c.::tęstokroć nie z.dają sobie sp.rawy z 
potr7-eby podania ich do wiadomości 
publicznej. Materjały bibljograficznc, 
książki, broszury, czasopiSII11a - dru~ 
kow.ane i litog.rafowane--<k<f:.órych tak 
wielka wszak liczba ukazała się od 
chwili powst1a.n ia harcerstwa, w kt0~ 
rych odbijają się WlSzystkie jego b6 .. 
Ie i ra.dości, WSIZy.stkie duch01we zma::: 
gania, wszystkie dążności, pragnienia, 
marzenia, wątpliwości i przeżycia, 
są częstokrOić tak do1szczętnic wyczer,~ 
pane, że nawet autOtrzy i wy.dawcy 
nte są w posia,daniu ani jednego icl: 

~--.._ccgzcmplarza. Wszystkie dokumenty. 

f 

. 

l 

l 

stwierdzające na.śz udział \V ·walkach · · . 
o-- niepo.dleg.tość, wszystkie rozkazy, 
pochwały, podziękowania, odezwy, 
których ilość była wszak tak znaczna, 
wszystkie nawet fotog.Tafje, pomim'() 
tak stosunkowo nie·dawnego czasu ich 
pochodzenia, wyginęły tak doszczęt:: 
nie, że nawet wieść o nich zaginęła. 
Dziś ju.ż najwy?J)zy C7-as gr·onukim 

~łoiSem zakrzyknąć na <llan~r i rato~ 
wać to, oo jeszcze do uratowania FO::: 

zostało. P·Oilllijają~ już względy prak~ 
tyoznc: potrzebę zgromadzenia m·a::. 
terjału dla propagandy, jest naszym 
obowiązkiem zgrwnadzenie i odpo~ 
wiednie ugrUJp<OWlMlie .materjałów dla 
przyszłej histocji harcerstwa, będące,..·_ 
dość ważnym bądź co bądź fragmer 
tern: 1dzieJjów zmrurt1wychw(Sta.Jej Po·l~ 
ski. Dzisiaj jesteśmy w mnżności za:: 
komP1nikow;ać naszym czytelniko.m 
radosną nowinę, iż znalazła się naresz::
ctc grupa ludzi, która podjQla się tej -pracy, pOIWzięła zamiar zgrorrnadzeni:t 
i OJpracowania wszelkich ma.tcrjalów. 
·dot~czących . naszej przeszłości i te~ 
rttźniejszości i stworz:enia samodzieL 
nego h arcerskiego muztum. Lec7, pra1 
ca kilku jednostek nic będzie tu w 
stanie nic P'Oradzić, jeż cH nlie znaj cb:ic 
do~~itatc·cznc.go poparcia u ogółu har:. 
cerzy, u owych trzydziestu tysięcy 
C7łonków Związktt" z których każdy 
może i powinic.n dorzucić choć jcdn:1 
cegiełkę do tego wspólnego dzieła. 

ż.yw~TI?.Y nadzi.cję, ~e t_cn ogół pracow.,, 
kom,tSJI orgamzacyJil!CJ muzcum sw" J 

' ~o p() parcia nic odmówi i że szafy je i 
i kufry napełnią się po brzegi stosa: 
m,\ pac.zek i przesyłek, a jej gabinet 1 

p1·zyjęć zaroi od interesantów, ofiar'w 
v ·ujących swą pomoc i współrra·~ ę! 

Adres Komisji Organizacyjnej Muzeum: 

• 

Warszawa, Dlu~a 50, pokój 415. 

• • 
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J. G-ch . 
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CI, KTÓRZY ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ . 
• 

t - • 
. ~ ' . . . . . - . .. . • • • ł • -. -~ . . - . . 

Ś. t p. 
• 

• 
Anna Mikołajczykówna 

harcerka Żeńskiej Drużyny im . Królowej Jadwigi w Ost rowie, zmarła dnia 

16 lutego b. r. 
' 

Drużyna straciła w Niej dzlelllą . druhnę, zawsze wierną ideałom har-

cerskim. Cześć Jej pamięci! 

. . . ·. - . . . ".• . · -~·"\ ~ . 

- , 

• 
\ 

••• . · .-:· •. :.":'· l: .... • .-· •••. 

Ś. t . P. • 

Ks. prof. Wincenty Rychlewski 
• 

członek Koła Przyjaciół Harcerstwa przy I~ej Drużynie im . T . Kościuszk i w 

Br:.>dnicy, zasnął w Bogu, opatrzony św. Sakramentami , dn. 21 lutego b. r., 

licząc Jat ±O. 
• 

Pogrzeb <?d~ył się dn. 26 , lutego b. r. w Zninfe (Wielkopolska), do-

. kąd przewieziono ci ało zmarłego do grobu rodzinnego . 

O tym smutnym obrzędz ie zawiadamiają pogrążen i w •ci ężkim smu·t

ku harcerze z drużyn brodnickich. 

. t'. -J, • • -.- · ' ••• . , - -·~-: • •• • ·• ~ 

• 

. 

• 

.. .. . - . . .. . . . . ' . . . . . ,• . . . . ' ~ . . . ' . 

l 

/ -
l 

_ .. _ ... ;, .. ·· ... ~- . . l -. ' . . . . 

Ś. t P. 

Jan Bednarzak 
• 

uczeń kl. IVa Gimnazjum Brzeskiego im. R. Traugutta, komendant II Męs-

k T e-re-sp.Qlskiej Drużyny Harcerskiej im. T. Kościuszki , zmarł dn. 8 marca b . r. 
w 18 roku życia . . 

:?bg ~ był się dn. 9 marca b. r: przy udziale całego Terespolskie-· 

g)> H.Ffca Hirce kiego. 

\__ nym obrzędzie zawiadamia Komenda Drużyn. Harcerskich 
w 

ar c rwum • 
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LEGOWISKO MISIA. nic lubią chlo.du), a lód na lepiance 
• 

' 

-
• 

o 

• 

(Dokończenie). 

Następnie, zeszedłszy ze stosu, obej::: 
r7ałem najciekawsze legowisko, jakil: 
widzialem kiedykolwiek: N a północ::: 
nej stronie stosu niedźwiedź przeko::: 
pał wejście, długie na dwie stopy, a 
ze środka. stosu wybrrol szczapy tak, że 

tam utworzyła się ma.la jaskinia, aku; 
rat tej wi~lkości, żeby Miś mQgł się 
w nriej polo·żyć. Wsunąłem tam głowę 
i z wielkiem ździwicniem zobaczyłem 
niezwykłą lodownię: śnieg i lód były 
szczelnie ubite pomiędzy szczapami 
całego Ętosu. N a głębokości dwu ch 
stóp lód zacho·wał się tak dobrze, że 
trudno było uwierzyć, iż na ziemi pa::: 
nuje .okropny, czerwcowy skwar. 

Jaskinia ta była prawd~odobnil! 
pochodzenia takieg.o, jak i . gór s kk 
lodowce. Drwale przez całą zimę ob::: 
rabiali drzewo w je.dnem i tern samem 
miejscu. Ogromne ilości szczap i śmie;: 
c! kłacity sią na śniegu udeptanym, et 

r.~~ szczapach· zal.egały płaszcze śnież:: 
nc. Było tak qo kwietnia, w.tedy to 

h bowiom rtt.szaj ą rzeki, więc drwale 
~ opuszczają lepianki. aby sprawić 

ohrobio:ny buduloc. 
I kiedy pod promieniami wiosenne::: 

go słońca tajał śnieg w l&c;ach wtcdv ' . 
taj al i na pow.ierzchnri stosu, wod~ł 
6pływała n.iżej, ku dolnym warstwom, 
aby między niemi zama.rznąć, gdy no~ 
cą temperatura opadnie. Szczapy zbib 

:.."""..-~i ~śmiecie chronią wewnętrzny śnieg 
d stopnieniem, najskwarniej 

'ecającc słońce i lato najdłuż;: 
N m.ogą stopić lodowni, kryjącej 

, . l " - .,sn11eg zesz owczny - spa:. 
• •• • • 
J JCS<ICnt. 

mim<} pory letniej , mimo 
l rnj c much i komarów unosił\· 
powietrzu, w J.cgowisku Misi~t 

było ani jednej muchy (bo on\! 

arch·1wum 

• 

• • 

pozostał prawie nietknięty. 
Gdy przyzwyczaiłem sią do ciem::: 

nośei, v~rz.ałem w głębi jaskini . dzb<l::: 
nek, w któ;rym najpewniej nicgdy\ 
drwale przechowywali miód, a kt6re,; 
go sam widok sprawiał Misiowi przy, 
jemność. A może i teraz jesz.c.ze wy-:: 
liZywał dzban dokłaqnie wylizany, o~. 
tak tylko _: dla doz.nania miłych złu::: 
dzeń. · 

Wiele miałem i dawniej dowodów 
nie~ospolitości .charakteru Misia i • 
jego sktonności do dz~wa~tw. Spotka:: 
łem się teraz z jednym jeszcze i to 
uderzającym przykładem jego prze:: 
biegłości: wiedział, że dzban - jego 
osobista zdobycz - będzie najbefT) 
pieczniejszy w leg01wisku, żaden bo~ 
wiem niedźwiedź nie wch<>dzi do cu::: 
dze~o micszkanla, to znaczy do obce::: 
gc niedźwiedziego leg01wiska. Tam 
więc do. swojej własnej I.odowej jas::: 
kini uniósł dzban i - gdy inne niedź::: 
wiedzie walały w mące swe głowy 
lub szukały choćby solonego mięsa-. 
Miś leżał wygodnie, ze znawstwem 
miód wylizując. 

J. London. prawie tłomaczenie T. S. 

Z TEJ<,f -

1)0MU • 

11 A. QCEDZA, 

' 

OD REDAKCJI. 

Na posiedzeniu Zarzadu Warszaw~ 
ski ego· Oddziałp ZH P ;. dn. l. III u b. 
r został zatwierdzony regulam:in au:: 
tono.micznego \Vydziału tegQ.ż Od:: 
działu pod nazwą "Do~m Har-cerza". 

Nowo powstała placówka harcer:::. 

• 

..... SU4 

• 
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ska uruchamia już pierws~c warszta~ 

ty, widzimy więc, że praca postQpujc 
, 

rnzno. . 
Ponieważ według regulaminu każdy 

biorący udział w pracy około ,.Domu 
IT arcer~a" może zostać jego cztoo~ 
kicm, przeto pr'osimy wszystkich, ko::: 
mu spra.wa ,,Domu" leży na sercu, o 
wypowic,dzenic na tern miejscu swych 
uwag~ 

W ton sposób każdy będzie miał 
nwż.n.ość dorzucić do ogólnej budowy 
swą cegiełką i przyczynić sią do 
wzniesienia trwałych fund.1mcntów. 
na których każ(hl. crganizacja mv.si si~ . , 

,e:9J"1Crac. 
Otwierając dyskusję 

wszystkim, którzy pracą 
7nrnierzają, serdeczne 

S ,, B · l ~ ncz~sc oz e. 

przt'.Syłamy 
tę podjąć 

• 

,,Ognisko domowe" od najdawniej~ 
57ych czasów było u wszystkich l u ::o 

d ów symbolem czegoś świętego. · 
W ży·wioło.wem dążeniu człowieka 

do zbudowania domtl jes.t coś więcej 
ponad szukanie sobie schronienia na 
czas snu lub niepo-gody. W nieustają~ 
ce.j walce o byt, w g01dzinach pracy 
<Jrganizm traci 111ieslychaną moc ener:: 
~ji , kt0.ra dziąki cv,downym urządze~ 
niom przyrody może się ciągle odna::: 
wiać, potrzebPJe jednak odpowied~ 
nich ku temu warun,kó.w. 

W dążeniu do stworzenia sobie 
~Q ch warP.nków człowiek zakłada o~~ 
r:.isko domowe, a im wyżej w rozwoju 
swym jest posunięty, tem większ~ 
pieczołowitością ognisko to otacza. 
tern słowo ,,dom" głębsze ma znacze~ 

• 
111{'. 

Bez przesatlv powó.cdzieć· można, Żt! 
• 

zt• spo'.;obu zainteresowania wnosić 
mo7.na o rozwoju narodu. 

.,Do.m" jcdni!Jk nietylko daje od.po:: 
czynck i odnawia siły cztowieka. 

-:!je a mu~ ,czv,oie godności, wyply:: 
ają prz .~wia,dcze:n.ia o przyna~ 

lc.żn śc' d ' swe. o społeczeństwa, do 
~} ~t' c~ a_leńką czą&teczkt~ 
z~mu el~"1·d me. 

C ' tl 1 najlepiej ten osą::: 
~r t'o J r· ~ w życiu był go po~ 
-·ba · ny 
J.~yrrft ~ożenia domu jest. tak 

--n,.i~ff\t~, · nietylko cztowiek 

l 

pojcdyńczy, ale całe zrzeszenia ludzi 
n im sią kicrąją. 

Wszelkie spółki jako pienw;zy swój 
cel uważają założenie domu. 
Dziś rozpoczyna w Warszawie pra~ 

c<;. okdo wznowienia wtasnego domu 
mlod~ież harcerska. 
Byłoby to jednym wiącej dowodmn 

wielkiej żywotilWści idei Har.cerstwa. 
Praca to jednak nielada i udział w 

.... 
niej wziąć musi całe społeczeństwo. 
Sądząc j c.drtl.ak z picrw:szych kro:: 

ków. nic nalc7.y się sp.oclzicwać, że 
rrzctl społeczeństwem sta!flic grtt1pa 
inicj ;.tt·orów z prośbą o popar~ie. Ze 
WJ::mianki_ Re-dakcji o uruchomieniu 
warsztatów widać, że czy.nności przy~ 
gotowawcze nie ograniczyły sict do 
tJ~ożenia regulaminu .. 
Czuć już tątno pracy twórczej i 

kto w niej chce wziąć- udział, sam się 
:tr.krzątnąć mPsi, b y nic pozo...:;tać po:: 

• • • za JCJ nawtascm. 
·Ze wzmianki Redakcji widać jesz-cze 

1 co inii'lcgo. 
Oto harcerze O!rganizację ,,D omu" 

rozpoczynają od w~.rsztatów, które 
~a symbolem pracy produkcyjnej, a 
\V ictc, chcąc mieć pod swych dachem 
\·rszystkich, którym sp.rawa. ,,Domu" 
leży na sercu, jednocześnie przecież 
nie oglądają się na pomoc zzewnątrz 
lecz ?:dobywają potrzebne środki 
viłasncmi silami wierząc , że planowa 
i prodtt,kcyjna praca jest tym ośrod:: 
kiem, oko·~o którego kapitał zawsze 
chętnie sią krystalizuje. 
Ideałem pracy h arcerskiej jest pra:: 

Cit w zastępach i drużynach. 
System ten przeniesiony na grunt 

ekonomiczny w postaci spót<lzielni 
harcerskich, kierowanych przez zdol.:: · 
ne jednostki i zasilanych przez ruch~ 
liwy i łatwy do pozyskantia kapitał 
samych uczestników - wydaje zna~ 
komitc reztl(l.taty. 

Ale j~tk ideowa praca harcerska nie 
mo.głaby iść w jcd.nym kierunku be~~ 
władz naczelnych, tak i egzystencja 
th obnych .spół·dzieJ.ni wymaga jakiejś 
centralnej instytucji. ktf>raby ich za:-: 
mierzenia jednoczyła i zasilała. 

Taka instytncją centralną dla po:: 
:-:zczególnvch spółdzielni, a jeDnocze:: 
snrc działem w calości pracy harccrs: 

• 

• 

\ 

-

• 

• 

• 

• 

' 



• 

' 

• 

' 

• 

' 6 OGNISKO .N26 

• 

• 

' 

' 

--

• 

• 

-
skiej m~że, być tylko "D om Ha.r.ce.:: 

" rza . , 
Czerpiąc swe soki z pracy pooz.cze~ 

gólnych spbldzieln i, zarówno jak i 
' zzewną.trz, .,Dom" gr<Omadziłby zapas. 

k1.óry mógłby star czyó nietylko n:1 
wspomaganie spółdzielni , dla umożli:: 
wionia im rozwojt\ ale dałby możność 
utrzyrn ania tych placówek h umani tar:. 
.nych lub kultutalnych , · k tóre s amo:: 
dzielnego żywota pędzić nic są w st a:: 

• 

• 
111e. ..,. 

• 

Młodzież zaś h arcerska , któ.ra tak 
c:~.ęsto m qsi . szukać poza nauką zajęć 
;r.arobkowych, znalaz łaby je pod włas~ 
11 ~1 strzechą, na grunc.ic zajęć harccr:: 
skich. 
Dążen ie iqei harcerskiej do wcida:: 

nia si ę w czyny, nie sł-owa, znahzlob y 
najpiękniejsze roz~wiązanie, a .każdv 

' grosz wło·żo.nv w ,,D om" byJbv nic 
datkfum lecz ~ kapita łem , dający~ od:: 
setki , jakich na pieniądze przeliczyć 
niepodob na. · 

N ic zapomogi, a zrozumienia wła.s::: 
nego interesu zażądała dziś młodzież 
harcerska od całcg.o społe<!zet1stwa. 

Myślę, że nietylko t en , komu spra:: 
wa D omu , ale każdy, komu. sprawcl 
całej młodzieży na sercu l eży, zosta:: 
nie udziałowcem ,,Domq H arcerza". 

. ~ 
•J 

. 
Janusz Ł. 

• 

SPORT l WYCHO 
WANIE FIZYCZNE . 

"Cracovia" w Pradze. W pi er~ 

• 

· wszych dniach marca bawi,la w Pradze 
nasza mistr~o·wska drużyna piłki noż~ 

~--·.u~· ,,Cracovia'' i ro·zegrała 2 · matche, 

o 

niez rt dla nas pomyślne. Match z 
"Uni on Żiżkov", będącą w 

•huie Czechosfo,wacji na 3::iem 
~1iej'§c , zakończył się zwycięstwem 

.zech ' - 2 : I (I : O). Gor'zej znacz:: 
............ ~ as wypadło spotkanie ,,Cra,, 

(-·~ fO ii" e "Słavh( , stojącą na 2::giem 
'-"\.. ..ffiic~ u w mistrzostwic Czecho .. .,t 

.M1Cfch wygrała ,,Slavia" - 5 : O (2 : Q). 

~ arcłitv\f LA 
l 

l 

P o dobrych rezult atach , jak i e osiąg::
nęla ,,Cracovia'' w Budapeszcie, gra:: 
j ąc z M. T . K. - O :O; a z reprezent a::: 
ej ą Węgier l ; O, gdy mogł'o się zda~ 
wać, że zaczynamy wydobywać się z 
dot ychczasowej martwoty, wyniki 
r.-wgą być dla n as przyk.re. 

,.Cra-covia" , walczyła z zapałem 1) 

zwycięstwo, nic ma ona jednak moż; 
ności czQstszcgo spotkania z przeciw::: 
nikami, stojącymi na poziomie sporil1 
cu,roopej.skiego. Stąd nasza po·rażka . 
Życic spol'towe zaczyna się rozwij ać 
j up01wszechniać,, więc wyniki ma::: 
tch ów w P radze •tpu.szą .dla nas być 
bodźcem do dalszej p racy w dzicdzi:: 
nie sportu i wy.c.ho.w~nia fizycznego. tf)) 

O d 3:::go do 6 marca b. r. w Woroch .. -
~ . 

cie odbyły siq Zawody Narciarskie 
o Mistrzostwo Polski i Armji . 

Mistrzostwo Folski (bieg kombino~ 
wany ze skokiem) zdobył Andrzej 
Krzept·owski (zakopane). Drugie m iej" 
sce zajął Henryk Mi.ickcnbrun (Zako:: 
pane), trzecie zaś - Rozmw> Alek::: 
sa.nder (Zakopane). 

z ·awody o mistrzostwo Armji dały 
następujące wyniki: 

l. por. P awtowski Leszek (14 puJk 
u)) . . 

2. por. Z agórski W. (VI dy~on tab). 
3. por. Zagórski S. (6 p. sap.) 
Rekord Folski skoku postawił Roz:: 

mus Aleksande~r, :skaezac na 27 m.t. 50 
• 

cm., rekord zaś Armji - por. Lcsze~ 
Pawło.wski - 18.50 mtr. Fł' '\ 

Mistrzostwo świata 'w lytvviar.stwic 
zdobył Strom. 

Olimpjada bałtycka odbędzie siG 
29 i 30 kwietnia b. r. w tRcwlv1 

N a Zlocie Chorągwi Warszawskiej 
Z IIP w czerwcu b.r. wraz z obozem i 
wystawą odbQdą sict zawody o mistrza:: 
stwo w różnych dziedzinach sportu . 
Odb <tdzic się takżematch między 2::crna 
drużynami piłki nożnej, które będa 
współzawodniczyły o Mistrzos two 
ChO:rąg,wi. · · · 

Z wiosn ą duże o.żywienie w t ej 
dziedzinie zapanuje w świecie harcer:: 
skim. Jv;ż tcra:t niektóre drużyny i 
środowiska pracują usilnie nad przy:: 
:!Oto·waniami • • 

2·gi bieg okrężny "Kurjera Polskic:: 
go" odbędzie się w W arszawie 23 

-

\ 

• 

\ 

l 
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k'victnia na przestrzeni 6.400 mtr. 
Znany sędzia holenderski, W. BrJ:: 

as, za najsilniejszą drużynę p. n. w 
f.uropic kontynentalnej u.waża czeską 
A C "Spartę" (Praga). 

W roku 1921 c4esko :: slowacki 
związek lekko::atletyczny uzyskał 
między innemi następujące wyniki : 

• 
Józef Jasieńczyk K. 

bieg 1000 mtr.- 2'40" 
skok wzwyż -z rozb. -- l m. 80.8 cm. 
skok wzwy-i; z micjs. - l m. 46 cm. 
-rzut oszczepem - 50 m. llcm. 

Różne: 
Pogo,ń (Katowice) -- ,,Cracovia" O : .5. 
,.Warszawianka'' - WKS 4 : 4. 

K . 

• -
-

BANDYTA z M U S U. ,. 
prawdziwych wypadków wojny wszechświatowej. powieść osnuta na tle 

• l 

- Co u djabła starego, żeby po.d:: 
czas stanu wojenneg9, na statku WO• 

jemtym po pokładzie wlóczyly si~ 
jakieś cywilne podrostki? -- krzyczal 
~. Jicer dalej. 

Zbiegli się w mig ~ajtkowie, ob;
stąpili \Vitka i choć znali go jako sy::
na starszego montera Boreckiego, 
ch.oć tłomaczyli to podoficerowi, ni:: 
r.ie pomagaJo -- musieli pop.ro;waJdzić 
chłopca do kajuty kapitana. 

Kapitan zawyrokował. 'i;e dopó,ki 
norceki nie powróci, chłopiec nie mu:: 
że być bez pracy i dozoru, więc go sh: 
przy-dziela do posługi stayszemu ofice~ 

• • 

• l 

~-"' JC. 

-

Zwierzchnik jego. starszy oficer 
• • • 

Fleks, był to stary marynarz ,,dalekte::: 
g<.• pływania" t. j. taki. co podczas pO::: 
koju jeździł w bardzo dalekie pod:ró" 
że, oschłego i sztywnego . charHktC'fr~ · 
dla podwładnych surowy, a.le sprawic::
til i w y. 

Do łzynności Witka należała osobi~ 
sta o.bshrga ofic.era i jego kajuty, 11<1 

co choć z buntem w duszy musiał się 
zgodzić. 
' Okręt tymczasem był w pełnym 
biegv., fala wielka, zalatująca z za~ 
cho[fnich krańców mo.rza N iemiec::: · 
kiego, zaczęła chwiać krążownikiem 
J~ Orządnie. 

"Wolf" robił 25 kilometrów na go::: 
dz1i.nG to jest szedł ·prawie z najwięk::: · 
s~:ą szybko.ścią, na,jaką s.tać go było. 
~iebo szarzeć zaczęło, choć m.gly 

nic byto_ ale wilgoć i deszcz ze śnie::: 
gicm stanowiły obr~ydliwą pogodG, .1 

zimno przejmujące i fale wściekle na-: 
p~dzały na ludzi pDnurc myśli. 

N ic dziwnego, że Witek czuł siG 
- wyj ątkewo opuszczonym na świecie. 

Od dzieciństwa, co prawda, w twar~ 
dc.j szkole życiowej ch()IWany, nie tat::: 
wo smutkowi się po-ddawał, potem 
ja.ko skaut z zapałem przyzwyczajał 
się do gwiz.dania na los przeciwny, alt 
ohecna sytuacja wydata sie mu tak .. . - .. . 
głupią i niezrozumiafą, iż przyznamy 
t ,) już za niego , na płacz mu sic; zbie~ 
rdo. 

On, chło.piec czternasto.letni, za du~ 
ży aby bezkrytycznie się czyims roz:o 
ka:r.om poddawać, za mały i młody, 
nh~· wiedzieć co w takich wypadkach 
poczynać naJeży, został porn~mowoli 
uczestnikiem wielkiej wojny po stro~ 
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nic, której życzył najgorzej i w prz~d: 
sięwzięciu, które wprost mogł<> mtcc 
cechy tylko morskiego rozboju. Ani 
to wv~odnc, ani zaszczytne i zupełni~: 
wbre~~ jego woli - z tem sią Witek 
w żaden sposób pogodzić nic mógł. 

Skautem był. więc mial już swój 
SYstem walki z przeciwnościami. 
·- N aj pierw swemu. l<>sowi trzeba 

si~ dobrze przypatrzeć, a rada zawsze 
jnkaś się znajdzie - rozumował. 

A le wypadki tak. szybki:n wal~ły 
~iG tempem, tak nagle i n.tespodztc:: 
\-vanic los go doświadczał, że czul cha:: 
ns w głowic i oszołomienie. 

- Zapewne ·- myślał - - krążo.wnil~ 
ju.:hat gdzieś na miejsce wskaz<lll~. 
tam ojciec pośpies;~:y i z \Volfcm st~ 
połączy. 

TYmczasem okręt wyplynąwszy z 
bm~lu zmienił kierunek biegu i z za~ 
chodniego przeszedł na północno~z~11 
chodni. Płvnął wzdłuż brzegów Danji. 

Boczna - zachodnia fala zaczęLt 
chwiać statkiem tak silnie, ii z trudem 
można było utrzymać sią na nogach. 

Deszcz ze śniegiem ciął po twarz\' . 
n zimno przejmowało do szp.iku kości . 

·-· 

.. . :r" _.",., 
l. ..-... .. . . .,, 
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owic w płasz-czach gumowych 
~;~y.ty w sposób im tylko 'Vłaściwy, 

utrzymując sią na rozkrac.zo~ 
zgiGtych w kolanach nogach. 

archiwum 
(D. c. n.) 

• 

ZŁOTE MYŚLI. 
Redakcja ,,Ogniska". jak każda 

zresztą redakcja, nie może drukować 
wszystkich nadsyłanych artykułów. 
.Musi brać pod uwagę szczuplość miej~ 
sca, rozmiar artykutu, program numc~ 
ru aktualność wreszcie treść w całej ' ... ) k 
rozciągłości może być zdaniem rc.da - ~ 
cji nieodpowiednią do pisma, albo też 
sposób pisania autora sią n ic poelo-ba 
i t. d. Takie artykuły kwalifikvją .sią 
,,do ko~za". N ic znaczy to jednak, .by 
one' rzeczywiście nie miały wartośet
bynajmniej, tylko, że jako calości re.
dakcja nie chce ich umieszczać. 

Ponieważ jednak te właśnie odrzu~ 
cone artykuły często zawieraj:-\ wiele '11\ 
ct:nnYch lqb ciekawych myśli, przeto 
rcdctkcja postanowiła wyławiać je. z 
nich i podawać czytelnikom w formtc 
skróconej. \V tym celu otwieramy 
dział "Złote myśli". , - . 

Każde dzido jest ,.,.. pierwszym 
rzQd:tic przeznaczone dla spoleczeń:: 
s twa. z którego wyszedł autor. 

"Parę slów pod rozwagę~'. 

--·--- , 

Ze ,wzglQdu na zbliżającą sią porG 
'-':YCieczek warto \vziąć pod uwagę na~ 
stc•u iącc wskazówki: 

1) Jcżc1i jesteś komendantem ja:: 
kiertoś środowiska (np. Krakowa -· 

' 
Lwowa - Poznania i t. p.), a spodzie::: 
Y.' asz sie w cia!!t\ lata mieć o.dwiedzi::-<'1) --
nv r,.aci harcerskiej, przy~otuj na sta~ 
Je jako kwatery jeden albo dwa loka~ 
1c drużyny, zaopatrzone w e wszelkie 
w~·gody. j~k: słomę, wodG. świeże po:: 
wietrze i t. p . 

2) Wyznacz pospodarza (może znaj ~ 
cizie siG ochotnik), który bGdzic my:: 
~lal o żoladkach .P"ości. 'Tu - nader 
w-.:kazan a ·jest bc:dnteresorw.ność. 

3) .,\Vynajmij" lub wynalei harce:: 
rzv, ktc'>rzv nic zblądziwszv nprowa::: ~ . . 
dzalihv po mieście gości. 

4) Zaofiaruj wymyślone przez sic:: 
bic przyjemności i t. p. 

Przekonasz się 'v-tedy, że 'Twó:i do~ 
brv, wielki 14czynek i gościnność b G da 
Pamiętali aż... do wyjazdu. chociaż~ 

. h\.·ś u C7.esto.wat ich śledziem i kaka::: 
cm . lmerej. Jl Wielkość w kwadra-
cie a /bo domy wycieczkowe". 

-
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ZĘTA GENERAŁA 
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A D E N- P O W E L L A. 
CZWARTY KĄSEK. 

(Ciąg dalszy) . 

Otóż na dany sygnał "Baloo" wszystkie wilczki 
puszczają się krok w krok za przcwodnik,ic~n, jeden 
za drugim·, stąpając po,woH a sztywnie niby lalki, 
hrzu.ch naprzód, ~okc.ic wy.s.taw,ione na boki, podbró::: 
dek zadarty, spo.glądając z wysoka na prawo. i lewo; 
a postępując dokoła. każdy wciąż głośno powtarza 
dwa Prawa Wilczęce, aby je cały świat usłyszał: "wil::: 
czek ustępuje sta,rmnu wilkowi; wilczek jest nicqstęp::: 
li wy wobec samego siebie". 

Gdv instruktor da znak lub ro.?:kaz zatrzymania - ~ 

si~, wilczki odrazu przestają \.'chwać Baloo i stają siG 
znó1w sobą, oczekując w postawie ,,bacz.ność", twarzą 
rlo instruktora, dalszych rozkazów. 

• 

(Mcżna dobrać do te~o odpwiednią muzykę, np. 
ang. ,,The Teddy Bear Picnic" albo .. Policeman's Cho::: 
rus" z operetki "Piratcs of Pcnzance"). 

TANIEC BAGHEERY. 
. 

Kto to był B aghcera? Cz~trna ?:.winna pantera, co 
to umiała bajecznie się skradać, ·i'dzać po drzew~ch 
czy p.o ziemi i być niemaJ 11icwidzaalną 111ictylko w cie~ 
nia·ch nocy. Była zr<~cznyn1 i wyt1rwałyrn myśliwym, 
odwa?:ną i sprytiną'. 

, Chociaż potrafiła być okrutną i stlt"aszną w po::: 
trzebie, miała dobre serce i uczyła Mowglcgo, jak na~ 
leży polować i 7Jdqbywać sobie pokarm. 

Otóż w 1t a ń c u B a g h c c r y każdy wilczek sta~ 
je ~ię panterą. 

• l 

• 

l 
• l 
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Gromada. tworzy Krąg Parady i wszyscy siQ posu::: 
wają jeden za drugim w schylonej postawie, rozglą~ 
dając sict na prawo i lewo, na jaką by tn zwierzyn<c za::: 
polować. :'\aglc oto zwierzyna jest! Wszystkie wilcz~ 
ki siadają w kuczki i zwracają głowy ku. środkowi , 
wpatrując siQ jakby w pasące się jelenie, które tam 
sobie należy wyobrazić ... Aby ich nic spłoszyć i nic 
być widzialnym, każdy wilczek staje na czworaki, zwr:1~ 
c a się ku środko·wi koła, poczem cofa się kilka kroków, 
jakby chcąc sict odsunąć od zwierzyny, by jej nic spło::: 
szyć... Dopiero potem zaczyna każdy wilczek pcłzn.ą6 
zwolna ku środkowli. W miarę przysuwania sict coraz 
bliżej, rcłzną cm·az wolniej, s.tarają &ict czynić to coratz 

t 

aiszej i coraz bardziej się rozpłaszczają przy samej 
ziemi. Gdy podpcJ:zły bardzo blisko·, zatrzymują sict 
.nieruchon10, a kierownik powiada "już!". Wtedy 
wszyscy r:wcają siQ naprzód z krótk.iem ryknię<..'icm, 
niby na wyimagino!\vaną zwierzynę, którą jakby pory.: 
wają i szarpią mię.dzy sobą w kawały. Natychmiast 
wracają ,..., podskokach 7- łupem -na sw-oje miejsca w 
Kręgu Parady, udając, że pożerają smakowite ochlapy 
jelenie. 

Po.dczas to~o tańca każdv wilczek musi pilnie ob;: 
~ . 

serwować przewodnika i natychmiast robić to, samo, 
co on robi . 

, 
DZIEI'J MATKI. 

Jedna :.::; pierwszych gromadek wilczych w Londy::
'l1ac hyht l:: a W cstminstcrska, która o,brala sobie za 
szefa mego matc~o synka, Piot['a, cho~Ciaż liczył do.pie::: 
ro pan~ miesięcy. Był on obećnyin na paradzie i prze:::_ 
mas:r.erował przed frontem (na rGku niańki!). 

Zdaje siG, że jedną z najbardziej zaciekawionych 
osób przyglądających się tej cercmonji była moja wic::: 
kowa matka. licząca wtedy 90~ty rok życia. Bardzo 
jej byto miło, ~dy widząc ją siedzącą w oknie, wilczęta 
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e urzątdzity ,,Q"akictą" na jej cześć, i prosila , 
Ht~Y\i.m po.dziękow.a~. Uczuła ona, że w,ilczątą jej 
tWCi~a\stają sią też jakby- jej wnnczkami. 

mó1wią o mojej matce, chciałbym wam 
w~,zyśtkfin pr.zypomn.icć star.odawny zwyczaj, który 
~dbrz~yloby zachować jako część składową .obowiąz:: 
~~ględom .rdzi,ców - ,.sta,ry-ch wilków" z l ::go ... wil:: 

~zęce~o prawa. 

.... 

Mianowicie w pew,nym dniu roku każdy s.klad.t 
swej matce sz.czc~ólnc wycr-azy swej czci i mriłości. l T 

protestantów bywa to w ' Środkową niedz.idę p.ostu. 
Ale najodpowiedniejs.zym jest ·dzici1 t'.rodzi1n mat1ki. 

Tcg.o dnia należy matce ofiarować lub przesłać 
jakiś drobiaz,g w upc·mi.n.ku - właśnie ja.ko wyraz pa:: . . . . . -
mtęct, czet 1 przywtązana.a. 

lc.żc.li już, nic żyje, możecie zanieść micco kw~.'l :: 
tów na jej ~r6p, albo - j eżeli jesteście dalc.ko - po:: 
słać trnchG pioni({dzy księdzu · (}dpc wiedn.icj parafji, 1 

aby mĆ)~l kwia.ty kupić i złożyć. Lub też zróbcie coko1:: 
w~e:k, coby jej być mogło szczcgóln[e mriłcm. 

W .ka7.dym razie jest rzeczą dobrą myśleć z szacun:: 
kiem o kimś, co was wyaat na świat i wychował. Sta::
rajcie się postępować tak, aby matka wasza m.og.la być 
z was dumna, a nigdy .nie czyńcie n1ic, coby ją mogł<} 
zasmucać albo zawstydzać. On.a tyle dla was z,rob~ła; 
zróbcie wy to dla niej. . 

, 
. WARTOWNIK. 

Znacie może historją mł.odego żołnierza, którv 
stał w n.ocy na warcie w '\emn ym lesie i nagle zos.tał 
zaskoczo1ny prze.z wrogów. P~·zyło.żono mu bagnet do 
piersi i s.uro·wy gł<>S szepnął mv do ucha: ,,jedno sło:wo, 

. . l " l a zglntesz .. 

Gdyby pozostał ckho i bez ruchu, mbglby za.ch o:: 
wać życic. Ale on .odct~h nął głęboko i zakrzyknął na 
alarm z całej mocv. · . 

• • 

• f 

• 

• 
l -~~ • 
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Lcżąt na trawic umierający i słysząc trąbki pułko::: 
we grając'o alarm oraz ttJU>Ot nóg towarzyszy chwyta:: 
jących za broń. mó.ał świadomO·ŚĆ, że uratował im ży:: 
cie , - i umierał szcząśliwy. · 

Tak samo musi być go.towym na wsź'dkic nicbez::: 
picczcństwa i trudy za swych t.owarzyszy każdy po:: 
dróżnik, iołnie:rz czy wy,vtia·dc.wca; a czasem nawet 
muszą oni być go1towi na śmierć -- jak ów młody żot :: 

• • 

· mcrz. 
• 

Co wiąccj, ich praca bywa cz<(sto n tt,dn a, wcah.: 
• • • n.teZClJffiiUJ ąca. 

Po całodzicnny.m marszu lub trudzie, mając urnę:: 
czone nogi i zbolałe człQnki , jest sią naprzy.Idad p owQ::: 
lany.m do ro.zstawiania czat dok.o ła obozu, gdy in:n~ jui; 
śpią. Jakkolwiek śmaerte1n4c znużonym się jest, trzeba 
czuwać, by zapewnić obrooę p1rze.d wrogami, dzikiemi 
zwierzętami lub innemi nebc.Zlpiec,z,eństwami, i wie s i<(, 
że towarzysze ·ufają nam, zawierzają naszej czujności 

, . . . . 
SWOJ sen l zyCIC. 

Warto'\Vlnik nawet nic pomyśli, że mógłby zbudzić 
IHts,t<mncgo. mającego czuwać towar.zysza choćby o mi::
nutę wcześniej, niż wyznaczony m:u term.in1. On się nic: 
wykrąca od ohowiązku. DaJeko częściej stara on sic( 
z r o b i ć w i G ~ c j niż na niego wypa.da z koleżeńskie::: 
go podziału obowiązków. " 

I takim samym jest on, gdy chodzi o narażenie ży:: 
cia za. tow~rzyszy, jak i wtedy, gdy mo·żc umyć im po 
wieczerzy naczynia. J est zawsze chętny i gotów s.peh 
nić coś, przed czem leniuch by sią wykrącał, sarkając: 
t . . l'' ,, o me moJa rzecz. 

Otóż podobnie wilczęta u nas w ].;:raju są gotowe 
zawsze wykonać coś dla grom a;dy -..:. zamieść podłogę 
w pokoju zebrań i zabaw, założyć nową koszulką n!l 
lampę gazową, czy co,kolwiek ~ię i run.ego nadarza. . 

• (D. c. n.) 
Tłom. T. Dąbrowa. 
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Z PISM 
l WYDAWNICTW. 

(I'vm razem zajrzy jmy do prowin• 
c.:jon"alnych pism młodzieży. J est ich 
spor'o, co świadczy o budzeniu si'~ 
szerszych zai1ntcresowań wśród mło~ 
dzieży. ' . / 

Nasza praca, dwutygodnik mlo::: 
dzieży szkolnej r:owiatu Tomąs.zow~ 
ski ego, . wydawany przez l 1CZenn1ce 1 

u<.zniów Państw. Gimnazjum im. Bar~ 
t0sza Giowackie.go. Hsmo jest, zdaje 
siG, wicrnem od:.cwicrciadlenibm ży~ 
cia organizacyj:nego girnnazjU:I!l · Sklc: 
[Jik szkolny, Kółko Po-lo,nj.styczne, Ka~ 
s4l Oszczędności, Sekcja Odczytowd, 
Bratnia Pornoc i t. d. - wszystkie in:: 
s ty tucjc żyją .na ł<lmnch ,.Naszej pn1:: 
cy". A rtvkuliki z zakresu krajoznaw".-. ~ 

&twa są w-cale udatne, a tem bardziej 
godne uwagi, że temat biorą z wycie~ 
czek szkolnvch. Wiadomości bieżące 
inforrnvją siczególowo <} ważniejszych 
zdarzeniach w giln.nazjum lt':b w or".
gr.nizacjach mtodzieży. Podkreślić też 
tr zeba tendencję redakcji do zbliżv 
nia. młodzieży z przyrodą - drogą 
opisów z życia zwierząt ; ładne są i.' 

tego dzialu opo.wiadania : ,,Nasza 
mysz domowa" w Nr. 6 i "Nicszczęś::
cie ro.dziny ~wróblej" w Nr. 9. 

,.Nas:.ca praca" jest pisemkiem lo-:: 
ka',nem, pTzeznac:concm dla młodzie~ 
ży s zkolnej niższych klas, a le jako 
t;tkic m<>że służyć za wzó.r do naślado:: 
wania innym podobnym pisemkom. 

Latawiec, litografoMTany miesięcznik 
mfo·dzi harcerskiej w Rzeszowie. wy-:; 
da w zez I Drużynę H arc. im. J. 

.r. VIII. 
charakter prawie że 
czny. Obfita jak na 

?.m.iaru kronika szcze~ 
1\Nli,J. żn icjszc wypadki z 

w Rzes~owie. N a 
z · · t uj opowiadanie RafaLl 

t.~,,,....., zn nieprzyjaciel",. napisane 

arc · iW.Clrflco. 'Art. "HaTccrsk1e 

kluby sportowe piłki nożnef' Dlugo~ 
bociana opisqjc historję kilku ~a:: 
t<.how piłki nożnej, rozegranych mt~::: 
clzy klubami w R zeszowie. . 
Frzvkład ten cro·dzien n aśladowanta: 

Clvż tvlko R7.es~ów może się zdoby·i 
n ·t·. kilka klubów sport-owych harccr~ 
ski ch? Bal'dzo chętnie umieszczali~ 
byśmy w ,.Ogniskn" sprawozdania L 

ćwiczeń i zawodów sportowych - ·
pt·asiirny o nadsyłanie. 

Czuwaj, c:.casopismo mJ.o,dzicży har~· 
cc.rskiej, wydawane przez komcn?~ 
hufca w Lesznie. Jak wi0ać z trcs~l 
pierwszych trzech numerów ,.Cztt -:; 
waj" jest wynikiem zastojl'i w pracy 
drużyn: pragnąc je poruszyc, komcn~ 
da hufca postanowiła o·ddziaływac. 
na nie dro,gą pisma. Stąd specjaln .~ 
,,poJityka" rc,da,kcji, która. t:ó~ncm1 
. .sposobami zach((ca czytelmkow d o 
podjęcia istotnej, realnej p racy ha.r~ 
cerskiej, · a nic tylko kultywowanta 
form. Takim jest np. artykt~.ł Józef~• 
p. t . ,,Praca i środki", w którym autor 
o.mawia znaczenie kresek jako śro.dk•t 
wvchowawc:.cego i podaje regulamin 
kr~esck. Tę dą~ność redakcji do dawa~ 
nia ko.nkretnych _wskazówek meto:: 
ayc:.cnych należy podkre.śl!ć j~ko ?b,: 
ja,-..· dodatni. Dohre są mektorc hte :: 
rackic urvwki, np. "Kar.nawał harcer:: 
ski'· Waligórskiego jest wdzięcznym 
cbrazkiem . 
· Natomiast trzeba zwrc\cić uwagę n:1 
pewne braki inn ego rodzaju.; a wtęc • 

styl niektórych ortyku1óvv icst opla:: 
kany -- a na to właśnie w Wiclkopol::: 
sce należ~łobv ~wrócić baczną uwag~. 
Przykładem może służyć ,.Gawęda" \V 

Nr. 3. \Vreszcic n etleży na numerze 
pisma umieszc:.ca ć datę , w której wy~ 
chodzi, "Czv.waj" :.caś rodaje tyl.k ~) 
rok. 

• 

Poprzes_łając narazic n~ om ówieniu 
h ·ch kilku pism, pragnę się jeszcze 
z~vrócić z apelem do wszelkich pism 
młodzieży, harcerskich i nieharccr".
skich drukowanych , litografowanych, , o . k " }lisanych . by przysyłał~- do .. gn1s ~a 
t.:woje numery. .,Ognisko" w miarG 
możności będzie wysyłało numery 
wymienne. J. 
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L.... · "ZE ŚWIATA 

I POLSKł". 

"Zwycięstwa polskie" Wojciecha 
Kossaka. Gmach projckt•owanego poi~ 
skiego Mt•;Zeum woljskowego ma być 
ozdobiony szeregiem obrazów, przed~ 
stawiających z.wyciGskie boje polskie. 
'(oczą SiG uklad)r ze znakomitym ba:o 
talistą Woj~iechcm Kossakiem: twór::: 
cą !Raclawic, Bitwy pod Piramidami. 
hcrczyny i t. d. o podjęcie siG tcf_!r 

1 • l UZlC a. 

Analfabetyzm w Polsce. 'vV cdłu~ 
c•!-, tatnich dan}ch 50°/u ·obywateli po~" 
~kich nie umie c:.-:;ytać ani pisać. \V c" 
d!ug dzic1nic: w Wielkopolsce jcs~ 
21'/o analfabetów; na śląsku Cicszyft;: 
skim 5°/o, w .Nlałopolscc 40°/u, w Kon .: 
!fresówce 57°/o, na Kresach'· Wschod~ 
nich 61°/o. Warto wspomn1eć, że we 
Vrancji i w Niemczech jest 2°/u anah 
fa betów, w Anglji 1 °/o. Tak niepo~ 
myślny dla nas stan spowo.do.wan~· 
jes1t tem, że .Moskale wcale, a Av.strja::: 
cy też mało dbali o oświatę. Dopiero • 

teraz Rzqd Polski chce wprowadzi~ 
wszęuzic powszechne naucząnic, ale 
na rezultaty tc~o poczekać należy ]a '~ 
'Kil kanaście. 

• 

Siedziby bobrów wykr,yto w lasach 
r·ow. li<h~kic~o (Starorzecze;:Pereko,p ). 
Zarząd lasów państwowych· w Biało" 
'·' ieży roztoc?:ył nad nimi nalcżyt:l 
opiekG. 

Uniwersytet Wileński liczy prawic 
2000 słuchaczy . w czcm 75°/o Polaków 
15°/o żydów i 10°/o innych naro.dawo.ś:: 
ci (Białorusinów, Rosjan , Niemców, 
Tatarów, Litwinów). 

-

tek. W N owem Mieś;: 
w kościcle znajduj-: 
10siężna roboty flan:: 
tawiająca komtur.1 · 
i wykonana w 1391 

J 

kaz dla milośników 

o Alqieru w 24 godzin. 
robione są przygotowa:: 

l 

l 

l 

nia dla wprowadzenia komunikacji z 
A ]gicrem przy pO!Illocy samoło·tu ló 
osobowego o sile 120 H.P. Podróż 
wraz ze śniadaniem w Paryżu,, obia::: 
dcm w Lyonie i wieczerzą w Marsylji 
trwałaby 24 godziny, czyli mniej ni/. 
potrzeba na przejazd koleją z Kraka:: 
\,.a do Wilna. 

Też' rekord. Inny rekord szybkości 
osiągnGli sfawctnl pp. futuryści, tym 
razem w Neapolu. Oto wystawili tam 
dramat w 5 aktach, z których każdy 
trwal l minutG. W picr;wszym akcie 
aktorzy wołali aaa!, w drugim hece!. 
w trzecim ssss! w czwartvm -dziecko 

~ 

kwili uaa~ ltaa!, a w piątym jeden ak::: 
tor milczy, bo wisi, a inni się dziwi <"l : 
ooo! Dyrekcja teatru zapomniała jcd ~ 
Jlnk o tern. iż ludzie poludnia odzn a;: 
czajq si~ krewkim temperamentem. 
T e też skutki były dla teatru (}płak a:: 
ne, bo pqbliczność nictylko pobiła ab 
torów i reżyserów lecz również i lo~ 
kal całv zdemolowała. Biedni me" - . 
czennicy idei bezsensu, ci futuryści! 

Burus w Azji Mniejszej było kolo:: 
nją babilo6ską ok. r. 2400 przed 1'\. 
Chr. Wtaśnie odkopano tam rozległe 
ruiny i mnóstwo dokumen.tów pras,ta:: 
r<.:j kultury w formie pisma na wypn" 
l P nych cegiełkach . Osobliwości a mi a:: 

• 

~1·a była emancypacja i równoqprarw~ 
nienic kobiet. N a czele miasta stali- ' 
książG i prefekt dla ludności męskiei, 
oraz księżna i żeński p.refekt: - dla 
żeńs-kiej. K u1tura handlowa bvła tak 

• 
postępowa. że znano już wypłaty czc~ 
kowe. Obcenie znajduje się tam wioc;~ 
b, Koisa Nvek. 

w 

Inwalidzi po wojnie światowej, jak 
oblicza międzynarodowe Biuro Pracy, 
dosięgaj (! liczby 6 miljo.nów, nic wli" 
C" ając w to Rosj i, Turcji i Grecji. 
N ajwiGCej ma ich Francja bo-l'f.z mil" 
j C' na, Niemcy l ,4 mil., Anglja 1,17j · 
\Vfoochy 570 tys., Polska 320 tys. ('?), 
Sl any Zjcdnoczo.ne 246 tys. i t. d. 

Liczba włosów na głowie. Są lu :: 
dzie, którzv maja bardzo mało do ro:: • • • 

boty. J cdc.n z nich, b~dący też lek a~ 
r7cm angielskim , liczył włosy na gło~ ' 
wach różnych osób i stwierdził, że -
człowiek ma około 1000 włosów nr. 
rowicrzchni l cala kw., czyli około 
120.000 na całej głowie. Jednakże 

• 

• 

l 
l 
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• 
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blondyni mają do 140,000 włosów, na-. 
tomiast bruneci 108,000, sza:tyni 
l 00,000, wrre:szcie. _rudzi 90,000, h Q· ich 
\"losy są naj grubsze. 

N a pad or.łów na samolot. Trzy or::: 
ły napadły n a lotnika norweskiego 
Omdala, który przelatywał nad nic::: 
dostępneroi górami. Płótno okrywają::: 
ce ster samolotu zost1a~o uszkodzomc 
~iln.e.mi d ziobami - i pazurami pt~kó;w 
i lotnik był zmuszony zrejterować 
przed niemi. 

• 

St. E. Rembek. 

Olbrzymi me~eor. W potudniowej.' 
Ameryce· obserwowano nicdawno me::: 
icor wielkości księżyca a świecący 
silniej niż księżyc. 

Ochrona ptactwa. W Londynie od.: 
graniczono· pewne działki parków za::: 

• 
chowując w nich roślinność w stanic 
pierwotnym, aby zachęcić ptaki do za~ 
gnicżdżania si<; tam. Rzeczywiście otł 
tej pory parki londyńskie obfitują w 
skrzydlatych mieszkańców, z których 
wielu jeszcze w nich nie wi~ywano. 

• 

. . \ -- ·- ... - --... .. - . 
. ItraMI 

7' 1 '- • .. 
EKSPEDYCJĄ KARNA. ' • .. , 

• 

Wiadomość o tern, i% 1\1anick Pcl::: 
czyński poszedł g.cłzicś z zastQpem. 
uderzyła Głowackiego jak grom. Nie 
mógł się on pogodzić z tern, że na zbli~ 
7ającą się niedzielę nie szykuj e się ża:: 
dna wycieczka i właśnie wybrał si<; do 
Pełczyńskicgo, żeby z nim co obmy~ 
śleć, gdy tu pani Pelczyńska powie:: 
działa mu, że ·syn jej jv1ż gdzieś wy:: 
ruszyt. Nic była widocznie z tego bar::: 
dzo zadowolona. 

- Znowu będ:lie latał po jakichś 
wertepach, a potem przyjdzie obdar~ 
ty, zziajany, zakurzony! Poco to tJ 
t·a ła wycieczka. 

-Rzeczywiście, poco? - przyzna i 
z zapaleni. Głowacki. 

To przyznanic racji, zamiast zado:: 
wo,Jic, oburzyło tylko panią P etczyrl." 
ską. 

- Far\'zeusz! - zawołała .. - Teraz · 
~ . 

tak mówi, a potem gotów jes:,;czc po::: 
lc·c ' za Marj anem! Znam was 

zys 'ch na wylot! 
cdna pani Pełczyńska miała słtt"C)l.:: 
sć 1( pp CZQśCi· W rzeczy samej 

l::~ G'fov ki natychmiast po otrzym~t::: 
Q#' t w·a om.ości o nagłej wycieczce 

r- ~ pl Jaci a postanowił podążyć za 
""""'-vl i . ic wyobrażał sobie po·prostu , 

:i. ej) mo~ło być inaczej. N atomiast 

\ 
' 

nicsłusznie dopatrywału. się pani Pd:: 
.czyńska obłudy w jego. pOIWiedzeniu. 
Rzeczywiście nie mógł on zrozumieć , 
jak Maniek mógł gdzie wyru.szyć, nie 
wspomniawszy .o tern n ik01nu. 

- On to sobie za bardzo sielanko.::: 
wo wyobraża - myślał oburzony po 
wyjściu - od pai1st.wa Pekzyńskich
Chciałby ta-k sobie widocznic bez~ 
piccz.nie powłóczyć sią po świecie nic 
eapastowany przez nikogo! Niedoczc~ 
kanic jego! · 

N a tychmiast poszedł do inncg•> 
S\>\ ego przyjaciela Świderskiego, który 
był zastępowym w tej samej drużynie, 
w które-j Głowacki pełnił obowiązki 
sekretarza. Zastał go przy oknie nad 
algebrą. Widocznic jednak rozpoczę:: 
te zadanic nic pochłaniało g.o całko-: 
v. i ci c , gdyż właśnie w momencie ukas 
zania się Głowackie~o wydmuchiwał 
z żelaznej n}rki od gazu groch przt'" 
otwarty lufcik. 

- c'o ty robisz? -- zapy tał go Gło: 
wacki . 

- Algebrę - lak 01nicznic odparł Zfl ::: 

p) tany, wskazując na rozłożony przed 
nim bruljon. 

- Ale z tą rur-k ą? 
- A l Widzisz, wypróbowuj G cierpli:: 

' ' cść IU<..Izką . JP1ż ch' adzieści<L siedem 

ar:ChiVVLI • • • 
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razy (tu wskazał kreski w bruljonic} 
trafiłem grochem w ~o okno naprze:: 
cjwko i za każdym razem ukazuje si, ~ 
w nim żyd. Ciekawość - długo on tak 
może? . 

Tu .. nabił rurkę ponownie i dmu~h~ 
nął w nią z silą. Rozległ się t rzask gro:: · 
chu o szybą i jednocześnie w oknie 
ukazała ~ą twarz jakiegoś izraelity, 
który z natążeniem studjował wzro:: 
1iem górne sfery kamienicy. 

- Wyjaśnij mi teraz, kiedyś taki 
filozof, to zjawisko p.sy.Ćhiczne. D la:: 
czego ten żyd zawsze p~t·rzy w górę 
po każd'em uderzeniu grochu? Czy on 
myśli , że to jakie objawienie? - za:: 
pytał św.ider~ki · 

. A le 
1Głowacki m ial głowę czem in:: 

nem zajętą. ~ 

-- Toś ty jest harcerz? Zastępowy? 
- strofował przyjaciela. 

- Jestem harcerzem i cóż z ttgo? 
Przecież nikomu głowy--nie. rozbi.łem , 
ani nawet szyby. 

- N o m niejsza z te m - są waz", • • 11Iejsze Sprawy. 
Świderski momentalnie odłoży] rur: 

"~ i usiadł, patrząc na Głowackie_go 
rytająco. Ten utrzymał jeszcze przez 
pewien czas milczenie, aby tem więk:: 
sze wrażenie wvwołać. 

/ . ' 
/ " 
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s.ze:al na wyciecz.ką- -
itnie. 
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• 

• 

Z HARCERSTWA. 
• 

Z Drohiczna nad Bugiem clono:; 
szą nam, iż tamtejsza młodzież nit' 
o-rganizuje się i nie pracuje nad sobą 
htnicje tylko I męska i l żeńska dnl =
żyny harcerskie, które jednak te.l 
szwankują, czego jednym z (?Owodów 
jes t mło dociany wiek dr~:lynowych. 
.Z astQp harcerek istniał już \V r. I 91 ó 
ale krótko, a obecne drużyny powsta ; 
ly w r. 1920. Obecnie w drużynie m<;~ 
skicj (im . T. Kościuszki) działa nieźle 
ir~troligatorni a, natofmiast wspóldziel::: 
nia harcerska, ' licząca 23 czł<mk6w 
chl·opcó,w i dziewcząt, prosperuje sła:: 
bo. Jest Komisja Próby II stopnia, al::! 
niema kandydatów, którychby mogłrt , 
opcro·wac. 

Opatów liczy 4 drt~,żyny męskie i 3 
ieńskie. Drużyny męskie pracują wią::: 
cej intensywnie; K-omenda Hufca or::: 
ganizuje w?asną orkiestrę; żeńskie na::: 
tomiast istnieją tylko na papierze, je: 
dna· coś tam ,,~rzebie". 

Budapeszt. Przy pomocy rządu, i 
społeczeństwa powstał skautowy Klub 
żeglarski, który ~o~iada już jedną 
wielką łódź i z gó.rą 60 lódek 8:::wio:: 
s!owyeh. Każda drużyna ma swą osa::: 
dą i opickt1Lie się jedną łÓdką. W lecie 
nn jednej z wysepek Dunaju urządzo::: 
ny był dwurniesięcz,ny Otbóz Klt~1bu. 

W Warszawic jest też 60 drużyn; 
czy choć jedna z nich ma swą łódź n~1 
\:Viślc? 

Skautki zagranicą. W Brazylji n.\ 
wielkim przeglądzie rozdawano świa: 
dectwa przynależności do organizacji 
tym drużynom, które istnieją eona}~ 
mniej pól roku i posiadają conajmniej 
l-'O 200 spra~ności. Ciekawe by było 
pytanie, czy skautki brazylijskie s~~ 
tak bardzo uspra~nione, -czy też m.o~ 
ż~ ich sprawności są bardzo .. . łatwe. 

W D a n j i ist111ieje związek ,,nic::: 
bicsk·ioh" (dlaczego, n iebieskich?) 
skautek, który urżądza pono świetne 
kursy ins,tr!łkto-rskie i któremu jakiś 
dobroczyńca ofiarował ładny majątek 
v..- Szlezwigu . 

,,Ambasa,doll'" ZHP w S t a n a c h 
Z j c d n o ·c z o n y c h (dh Marjan Ka~ 
wcrski, b. czf. 3 Warsz. Dr. im. Ks. J. 
Pon1atowskiego) donosi, że w obozie 
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skalitek amerykańskich, który miał 
możność obejrzeć, panuje "porządek , 
czystość, wygody i życie - nadz,wy:. 
czajne". Obóz podobno liczy okoh 
100 'dziewcząt i około 200 n~miotów , 
czyli, że zapewne każda mieszkank•t 
ma nietylko osobną sypial.nię lecz mo-: 
że i salonik. 

WOLNA TRYBUNA POEZJI. 

. . 
\ 

Na usilne żądanie czytel · 
ników otwieramy pod po
wyższym tytułem nowy dział, 
w którym urnieszczać be
dziemy utwory młodego piÓ-
ra. · Redakcja. 

C!ęźkie z sianem fury. 
Sonet księżycowy. 

Kiedy siG księżyc schował poza chmu~ 
l ry, 

Drobnym tru~hcikiem wciąż skaka1y 
• 

kury, 
A by w t ym tańcu dać im piękne · 

wtóry 
\Vdzięcznie pl ąsały koguty i szczury. 

• 

Panienka piękna z noseczkiem do gó~ 
. 

ry 
Szla: .kędy leżał piesek zwany ,,Bury" 
A na to patrzał jak zwykle ponury 
Bożek z Olimpu rodem, pan Merkury. 

Uczony pewien patrią~ poprzez rury 
Zobaczył naraz wielkie w niebie dziu::: 

ry , 
Zaś by ze świata nie zostały wióry, 

/~ ;rOZipaczy wypit truciźnianej hwy. 
Z czego zaś takie są myśli kontury: 
Kto spadł z ... wieżycy, nie~h wlezie n:1 

mury. 
• 

Artysta od bzdury. 

Rozwillzanie łamigłówek z N r. 3. 

l Po 'wnym torze idzie pocią~{ 
t . ar wy, ~ nim · podąża pociąg oso~ 

-~o~. ' na stacji powinien wy~ 
o p1 , t<>" a ówkę. 

)\4t-'ł'rf tego konać zawiadowca sta;: 
...__ ~...,~" u' Ił cały pociąg towarow~· 

~ząt r ślepej bocznicy, na~ 
, G , cniwszy kicrunek zwrotni~ 

, ·- g towaroiWy co.fn·ął na boczn i;: 

archtwum ,t· . 

1 -

cę i zostawił na niej .40 wagonów, zaś 
pozostałe 10 wagonów posunął w kie:: 
runku początkowego ru.chu. T cra.z p~ 
ciąg pasażerski przechodzi poza p~ 
czątek bocznicy i do ostatniego wago;: 
nu przyczepia się 40 wagonów pocią~ 
gu towarowego. Pociąg osobowy wy;: 
ciągnąwszy te 40 wagonów z boczriic.)' 
cofa się cały za jej początek, po-czem 
o.ddzielają pociąg oąobowy od towaro:: 
wego. W tym samym czasie pozostał~ 
10 wagonó:w towarowego pociągu coU 
s'ię na bocznicę, wobec czego pociąg 
osobowy ma drogę wolną-

U w a g a: Powyższa łamigłówk~ 
może mieć kilka podobnych rozwią;: 

, 
Z~ln. . , 

2) Pół setki czyli 50 podzielone 
przez pół czyli 1/z da nam 100. 

3) P10dziel napisaną cyframi liczbę 
1R88 kreską poziomą (- ) na dwie 
równe części, a otrzymasz z każdej 

. (1000) części żądany tys1ąc 
1000 

• 

Prawidłowe rozwiązania wszystkicl1 
3 łamigłówek nadesłali: .A. Kamiński 
z Ciechocinka, P. Malanowski z Sierp~ 
c a, H arce1·z z Ostrowca; Wł. Górzyń:: 
ski z Płocka; J. Sobiepan z Kozienic; 
Stanisław Kowalezewski i "ldjota" 1 

War:szawy. 
Prócz tego nadesłali prawidłowe 

r0związania pierwszej łamigłówki: A~ • 
Rapacki z Warszawy, A. Zarzycki l 

Lukowa, B. Cwilang z Piotrkowa; 
pierwszej i drugiej łamigłówek: J. Ci;: 
szewski z Pruszko.wa; pierwszej i trz.c~ 
ci ej: E. Cicchoński z Kalisza, K. Ku~ 
bala z Wł01dzimierza, T, Laskowski z 
Kalisza. Antoni Gaik z Łodzi. 

ŁAMIGŁOWKA . 
• 

Testament Araba. 
Pewien Arab miał 17 wiclhłąd<'>.w. 

Skoro poczu!ł, że śmierć się zbliżn,. 
spo·rz~d:til testament, ' który po jego 
śmierci otwo.rzyli synowie, a był on 
następujący: najstarszemu synowi za~ 
pisał Arab 1 /:t swoich wielbłądów , dru~ 
giemu 1 /:~ , a najmłodszemu 1/n. Syho:: 
wie nic umtieli podzielić wielbłądów 
według woli ojca. Zwrócili si<; przeto 
do pewnego muezzina, który dał im 
mdę. Jak a była rada? 
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SPROSTO\VAKIE. 

W Nr. 5 .,Ogniska'' na stronicy 6 
pod fot1ografj ą z ,,Akadc.mji Psa" myL~ 
nic: wydrukowano nt~mer drużyny: 
urządziła ten wieczór nic XV a } .. 1 V 
\Varszawska żeńska Drużyna. 

PODZIĘKOWA~IE. 

Naczelnictwo Związku Harcerstw:! 
PolskiL>go składa niniejszem serdeczne 
podziękowanic likwidującemu\ się Ko~ 
mitetowi Obrony Kraju w Staracho~ 
wica;ch za ofiarowane na cele Harcer::: 
stwa 49.060 mkp. 

Przcwo<łniczącv ZHP. 
~ 

(-) Józef Haller 
generał broni. 

(-) Janusz Rudnicki 
w z. sekretarz generalny 

• 

Wystawa książeczek zastępów. K'>" 
menda l\1<;~kiej Chorągwi Warszaw::: 
s1-icj urządza wystawq książeczek za::: 
stąpów w okresie świąt Wielkanocy. 
Wszystkie hufce zbiorą książeczki i 
dostarcz~ jp do lokalu Komend~· 
( (;hmiclna 26) do dni<l lO kwietnia b. 
roku. -

Kino za darmo! Niezwykle cieb1we 
obrazy wyświetla nowo otworzo11y 
kinoteatr ,,Bomba": Warszawa, Olu::: 
ga 50, pokój 415. \Vcjścic tylko dla 
harcerzy; opłata 20 mk . . <>d osoby. K1::: 
n(• czynne w dnie powszednie od 
godz. 18, w dnie świątccznc-o·d lS:::c:j 
do 20:::cj. "" 

Melonik prawic nowy zostawiłem 
w pociągu khrjcrskim, który szedł z 
Poznania do Warszawv dn. 23.III b. r 
Łaskawv znalazca ~echce zwró.cić 

~ . 

zgubę pod adresem: Warszawa, Al. 
Ujazd. 37 m. 1-2 Tad. Mar. 

- ~ -

NQ6 

Ważne dla harcerek! Urządzam 
konkurs na dobrze skrojony mund~,· 
harcerki. Wiadomo-ści i zapytania kic::: 
ro,vać pod W. P., \Varszawa, Chmiel::: 
na 18 m. 20. 

• 
. DRUZVNf\11 
IJ . 

ORGAN MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
dwutygodnik 

Adama Chęłnika i Stefana Kołańca. 

"DRUŻYNA" 
jest pismem niezależnem od żadnej partji 
politycznej i wychodzi pod hasłem: Bóg, Oj~ 

czyzna, Cnota, Nauka, Praca; 
szer2y umiłowanie Ojczyzny; 

podaje wskazówki dla samouków, winna się 
więc znaleźć w ręku każdego, kto nie chce 

być ciemnym; 
~st najtańszem pismem dla młodtieży! 

Prenumerata na kwartał wynosi 200 mk. 
• 

Redakcja "DRUZYNY, przy C. T. R. -
Warszawa, ul. Kopernika NQ 30, 1 .. piętro. 

Żądajcie . numerów okazowych! 

OD REDAKCJI. 

Wiszniewskiemu w m.: Arfykulów "Krót· 
ki przegląd literatury skautowej w języku 
rosyjskim". "Krótki zarys historji rozwoju 
organizacji skautowej w Rosji" i "Skąd 
wziąć wziąć pieniędzy?" - drukować nie 
będziemy. 

"ldjocie" w m.: Z łamigłówki algebra .. 
icznej może skorzystamy. .Aritmografu" nie 
umieścimy --- temat jest zbyt łatwy a sama 
łamigłówka niezrozumiała. Co mają ozna
czać cyfry? Redakcja przyjmuje listy i arty· 
kuły l..ylko podpisane nazwiskiem autora, 
gwar~ntując tajemnicę pseudonimu. 

Stachowi Syrenie z Ostrowa~ Zapyta
nie jest utrzymane w niegrzecznym tonie, 
a· na takie redakcja nie odpowiada. 

Za miłe ~yczenia, zamieszczone w NQ 3 
pisma nKu Switom", przesyłamy temu pis· 
mu serdeczne podziękowanie. 

• 

~unki ~numeraty "Ogniska,,: Kwartalnie Mkp. 600.-, miesięcznie Mkp. 
00.~. Numer pojedyńczy. M kp. 110.-. 

Adre$\JR dakcf i Administracji: Warszawa, Mazowiecka 9, II pi~tro w pod-
- ót,z el. 24-23. Konto czekowe "Ogniska" w P. K. O. 683 . . 

....._--;~ -
czelnietwa Zw. Harc. Polsk. w osobie Jana Grabowskiego. 

Redaktor: Jan Grabowski. . 
----------- ------------------- -----

drukarni R. Olesiński, W. Merkei i S-ka, Chłodna 37. 
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